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Ulica Lipowa z dawnych lat i sklep „Społem”
Na Lipowej były koszary, KBW się to nazywało, znajdowały się na terenie, na który
podczas wojny zganiano ludzi i między innymi Żydów też, także to się ludziom bardzo
źle kojarzyło. A jeszcze kiedyś, kiedyś dawniej, tam były targi na tym terenie, ale to
nie za moich czasów. Ja w ogóle odwrotną numeracją idę, bo mieszkałam bliżej
Szczerbowskiego, to jest na południe, a numeracja się zaczyna od Alej Racławickich.
Tam na Lipowej  nie  było dużo domów w tym czasie,  większość domów została
wybudowana już za mojej pamięci, więc była to ulica z ogrodami, z sadami, potem
były  właśnie  wywłaszczane,  rozwalane,  nowe  się  wybudowało.  Pamiętam,  jak
chodziłam do szkoły, do TPD numer jeden, to wtedy otworzono sklep „Społem” na
rogu Okopowej, chyba Okopowej, to było przy skrzyżowaniu, a w Lublinie bardzo
często takie duże skrzyżowania powodowały zmianę nazw ulic. Tam wybudowali dom
i „Społem”było i pamiętam jak dziś, mandarynki się pokazały. Dziś trudno to sobie
wyobrazić, co to znaczy, jak nie ma żadnych cytrusów, jak pisze się wielki artykuł, że
cytrusy na Święta płyną już z Kuby, bo w ten sposób pomagamy komunistycznej
Kubie, także praktycznie rzecz biorąc, polskie dzieci, lubelskie dzieci mandarynek w
ogóle nie jadły, ale pomarańcze, bo to łatwiej było przewieźć, mandarynki się jednak
psują  dosyć  szybko  i  to  było  hiszpańskie.  I  dostawałam  parę  groszy,  już  nie
pamiętam ile, na to, żeby zjeść śniadanie, a w szkole był taki mały bufecik, gdzie
można było mleko dostać gorące i  bułeczki.  Sklep „Społem”był prawie że równy
delikatesom.  Pachnący,  piękny i  tam na dużej  przerwie  szybciutko  można było



przeskoczyć na drugą stronę i  kawałeczek podbiec, wspominam go jakoś czule.
Zresztą  w tym czasie  jedyne takie  trochę prywatne  sklepy,  jeżeli  tak  można to
nazwać, to były sklepy „Społem” dlatego tak bardzo żal mi pana [Jana] Hempla i jak
potraktowano pamięć o nim. Drugi taki sklep to był właśnie na Hempla. Chyba ta
spółdzielnia w dalszym ciągu jest, bo to są jedyne właśnie sklepy z tradycją dużą,
aczkolwiek pewnie już kończące swój żywot, jak myślę. Nie życzę im tego, ale tak to
jest.
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